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			Dla Katki i Mo­niki,
za po­moc w speł­nia­niu ma­rzeń!

		

	
		
			Przeszłe Święta Bożego Narodzenia

			22 grud­nia 2016

			Ma­rek wła­śnie wy­cho­dził z McDo­nald'sa, mało wy­twor­nego lo­kalu, ale tego wie­czora nie miał siły na to, aby przy­go­to­wać so­bie coś do je­dze­nia w domu. Brak ta­lentu ku­li­nar­nego wcale w tym nie po­ma­gał. Poza tym jego lo­dówka świe­ciła pust­kami, bo już ju­tro miał wró­cić do domu na święta i nie wi­dział sensu uzu­peł­nia­nia za­pa­sów.

			Nie było w tym ni­czego nad­zwy­czaj­nego: zwy­czajny chło­pak ku­pił po­więk­szony ze­staw ze zło­tymi nug­get­sami. Na samą myśl zro­bił się głodny, ale po­tra­fił się po­wstrzy­mać przed rzu­ce­niem się na je­dze­nie. Lu­bił się de­lek­to­wać sma­kiem w od­po­wied­nim miej­scu, gdzie nikt go nie po­ga­niał.

			Z tego wła­śnie po­wodu prze­waż­nie ja­dał w domu. Znaj­do­wał się jed­nak od niego w znacz­nej od­le­gło­ści, a głód rósł z każ­dym kro­kiem. W końcu po­sta­no­wił udać się na bul­war. Tam za­wsze można było so­bie usiąść, a nie było jesz­cze tak zimno. Miał tylko na­dzieję, że go nie prze­wieje.

			Bul­war Fi­la­del­fij­ski był jed­nym z ulu­bio­nych miejsc w To­ru­niu, nie­za­leż­nie od pory roku. La­tem można było się tu­taj opa­lać, od­po­cząć i wy­lec z książką, by przy­jem­nie spę­dzić kilka go­dzin. Rzut be­re­tem od cen­trum, więc głód nie sta­no­wił za­gro­że­nia. Wiele razy ob­ser­wo­wał bul­war z mo­stu. Be­to­nowe brzegi Wi­sły znaj­do­wały się tuż pod mu­rami mia­sta. Wie­czo­rem, gdy ko­lor po­ma­rań­czowy zy­ski­wał na sile, wy­glą­dało to nie­sa­mo­wi­cie. Poza tym, gdy pa­no­wała ładna po­goda, można było ob­ser­wo­wać gwiazdy.

			Zima była ide­al­nym cza­sem, by po pro­stu po­spa­ce­ro­wać nad brze­giem Wi­sły, od mo­stu dro­go­wego do mo­stu ko­le­jo­wego i z po­wro­tem, za­nim się nie zmar­zło. Po­tem znów można było udać się do mia­sta na coś cie­płego.

			Słońce po­woli chy­liło się ku za­cho­dowi mimo wcze­snej, po­po­łu­dnio­wej go­dziny, a Ma­rek z sa­tys­fak­cją stwier­dził, że wcale nie jest aż tak zimno. Żwa­wym kro­kiem prze­ciął bul­war i zna­lazł się na be­to­no­wych stop­niach. Nie zwra­cał uwagi na to, co się dzieje do­okoła, zbyt urze­czony wi­zją je­dze­nia. Do­strzegł ką­tem oka kilka gru­pek lu­dzi, ale zda­wało się, że jego nikt nie wi­dzi..

			Z za­do­wo­le­niem usiadł na skraju stop­nia, ob­ser­wu­jąc przez chwilę pły­nącą rzekę, a na­stęp­nie się­gnął do torby. Wy­cią­gnął z niej cie­płe opa­ko­wa­nie pro­sto z re­stau­ra­cji i prze­łknął ślinę. Żo­łą­dek za­bur­czał wy­raź­nie oży­wiony.

			Już chciał ugryźć pierw­szą frytkę, gdy coś go tknęło. Po pra­wej stro­nie do­strzegł ruch. Zer­k­nął tam, nie­świa­dom, że miał to­wa­rzy­stwo aż tak bli­sko sie­bie.

			Nie­da­leko, do­słow­nie kilka me­trów da­lej, sie­dział chło­pak.

			Przy­glą­dał się Mar­kowi, uno­sząc brew, która znik­nęła pod jego czarną czapką za­sła­nia­jącą pra­wie całe czoło. Opa­tu­lony w cie­płą kurtkę, krył dło­nie głę­boko w kie­sze­niach.

			Pa­trzyli na sie­bie chwilę, obaj za­sko­czeni obec­no­ścią ko­goś in­nego. Ma­rek od­niósł wra­że­nie, że nie­zna­jomy chło­pak ma mu za złe to, iż po­ja­wił się obok. Gry­mas na twa­rzy utwier­dził go w tym prze­ko­na­niu. Od­chrząk­nął, chcąc coś po­wie­dzieć, ale w su­mie nie wie­dział, co do­kład­nie miałby mó­wić.

			Chło­pak błęd­nie od­czy­tał za­miary Marka, bo się­gnął do uszu i wy­jął z nich słu­chawki.

			– Co? – za­py­tał nie­mi­łym to­nem.

			– Nic nie mó­wi­łem! – od­po­wie­dział szybko. Od­wró­cił głowę i spu­ścił wzrok.

			Za­marł na chwilę, a po­tem wziął pierw­szy kęs. Żo­łą­dek od razu to wy­czuł i za­bul­go­tał. To były bar­dzo krę­pu­jące dźwięki, zwłasz­cza że ktoś obcy sie­dział tuż obok. Miał na­dzieję, że tam­ten nic nie usły­szał…

			– Ej! – rzu­cił, a Ma­rek pra­wie pod­sko­czył. Spoj­rzał na niego jesz­cze raz. Słu­chawki za­wie­sił na su­waku i ob­ser­wo­wał Marka nie­bie­skimi oczami. – Mogę tro­chę?

			Na po­czątku Ma­rek nie zro­zu­miał prośby. Wtedy alar­mu­jące cie­pło fry­tek w dłoni pod­su­nęło pewne do­my­sły. Był tak za­sko­czony, że przy­tak­nął. Chło­pak kiw­nął głową w nie­mym po­dzię­ko­wa­niu i wstał. Zgar­nął ple­cak, który po chwili wy­lą­do­wał obok nóg Marka, a jego wła­ści­ciel obok niego. Te­raz pra­wie sty­kali się kurt­kami.

			– Jan – przed­sta­wił się, się­ga­jąc po frytki. Zgar­nął ich o wiele wię­cej niż tro­chę. Uprzejmy z na­tury Ma­rek prze­mil­czał to, ob­ser­wu­jąc, jak Jan dłu­gimi pal­cami kie­ruje frytki do ust.

			– Ma­rek – od­po­wie­dział, uśmie­cha­jąc się nie­znacz­nie. Jan żuł frytki, nie spo­glą­da­jąc na ich ofia­ro­dawcę. Pu­stymi oczami wpa­try­wał się w prze­ciw­le­gły brzeg. Ma­rek znów spu­ścił wzrok i mil­czał. Nie wie­dział czemu, ale stra­cił ape­tyt, a jego żo­łą­dek wy­peł­niło coś kom­plet­nie in­nego.

			– Faj­nie – stwier­dził w końcu Jan, się­ga­jąc po wię­cej. – Stu­diu­jesz?

			– Tak. A ty?

			– Nie mam wy­boru – od­po­wie­dział ta­jem­ni­czo. Ob­li­zał palce z krysz­tał­ków soli. Skrzy­wił się lekko. – Nie jesz?

			– J-jem.

			Ma­rek po­sy­łał mu cie­kaw­skie spoj­rze­nia, ale tam­ten nie zwra­cał na to uwagi. Wy­glą­dał na na­prawdę zmę­czo­nego, jakby nie spał od kilku dni. Był blady i bur­kliwy. Nie chciał go do­dat­kowo de­ner­wo­wać, więc nie pod­trzy­my­wał roz­mowy. Nie wy­glą­dał na osobę skorą do ja­kiej­kol­wiek kon­wer­sa­cji. Za to frytki jadł w cał­kiem szyb­kim tem­pie. Ma­rek zmu­sił się do je­dze­nia, bo Jan mało sub­tel­nie prze­szedł z tro­chę na wszystko.

			I tak, nie­całe dzie­sięć mi­nut póź­niej, Mar­kowi zo­stały tylko pu­ste pu­dełka ze śla­dami tłusz­czu. Nowy to­wa­rzysz prze­cią­gnął się i ski­nął głową.

			– Dzięki – rzu­cił, się­ga­jąc po ple­cak. – Na­stęp­nym ra­zem ja sta­wiam.

			– Na­stęp­nym ra­zem? – po­wtó­rzył zdzi­wiony.

			– Ja­sne – wy­cią­gnął z kie­szeni nowy mo­del te­le­fonu, który od kilku ty­go­dni ro­bił fu­rorę na rynku. Ma­rek po­ha­mo­wał chęć do­tknię­cia apa­ratu. – Po­daj mi swój nu­mer. Zga­damy się po świę­tach.

			– Zga­damy… Na co?

			– Na je­dze­nie – od­po­wie­dział po­woli, nie bę­dąc pewny, czy Ma­rek za nim na­dąża. – Sorry, wy­ja­dłem ci pół torby, bo za­po­mnia­łem port­fela z domu i tak so­bie te­raz gło­duję.

			– Nie ma sprawy, daj spo­kój…

			– Po pro­stu po­daj mi ten nu­mer te­le­fonu, co? Będę miał mniej­sze wy­rzuty su­mie­nia, a już i tak mam ich sporo – do­dał po­nuro.

			– Wszystko w po­rządku? – za­py­tał tro­skli­wie Ma­rek. Jan przyj­rzał się mu przez chwilę.

			– Nu­mer – po­na­glił.

			Wy­mie­nili się ko­mór­kami i wpi­sali wza­jem­nie swoje nu­mery te­le­fo­nów. 

			Jan wkle­pał cy­ferki do urzą­dze­nia i zwró­cił go Mar­kowi. Ma­rek od­dał te­le­fon Ja­nowi, a po wszyst­kim Jan po­że­gnał się i chłopcy ro­ze­szli się w swoje strony.

		

	
		
			Tegoroczne Święta Bożego Narodzenia

			21 grud­nia 2018

			Ostat­nie mi­nuty wy­kładu z prawa mię­dzy­na­ro­do­wego Ma­rek po­świę­cił na ab­so­lutne igno­ro­wa­nie słów wy­kła­dowcy. Ner­wowo zer­kał na ze­ga­rek, od­li­cza­jąc czas, który w ma­giczny spo­sób spo­wol­nił. Nie na­le­żał do nie­cier­pli­wych osób, wła­ści­wie to była ostat­nia rzecz, jaką można o nim po­wie­dzieć. Poza tym za­uwa­żył, że nie tylko on za­czął się wy­cze­ku­jąco roz­glą­dać. Nie­któ­rzy stu­denci już po­woli cho­wali no­tat­niki i pod­ręcz­niki do to­reb, inni, po­dob­nie jak Ma­rek, wpa­try­wali się w ze­ga­rek. Jesz­cze inni, naj­mniej sub­telni, byli spa­ko­wani i go­towi do wyj­ścia, trzy­ma­jąc torby na nie­cier­pli­wie pod­ska­ku­ją­cych ko­la­nach.

			Stary pro­fe­sor jed­nak nie przej­mo­wał się tym po­ru­sze­niem i kon­ty­nu­ował wy­kład, od­czy­tu­jąc na głos no­tatki ze slaj­dów wy­świe­tlo­nych na bia­łej ta­blicy za jego ple­cami. 

			Ma­rek za­czął ner­wowo pod­gry­zać te­le­fon ko­mór­kowy. Na­le­żało to do jego nie­co­dzien­nych form walki ze stre­sem. Nie po­tra­fił tego wy­ja­śnić, ale, gdy się de­ner­wo­wał, przy­su­wał te­le­fon do ust i ude­rzał de­li­kat­nie zę­bami o obu­dowę i szkło, jakby za­raz miał od­gryźć ka­wa­łek urzą­dze­nia. Już wiele osób zwró­ciło mu na to uwagę, a on nie po­tra­fił wy­tłu­ma­czyć, na­wet przed sa­mym sobą, skąd to się w ogóle wzięło.

			Na­gle te­le­fon za­wi­bro­wał mię­dzy jego zę­bami, przez co chło­pak wy­dał z sie­bie dziwny dźwięk, coś po­mię­dzy okrzy­kiem za­sko­cze­nia a ję­kiem bólu. Kilka osób z jego roku od­wró­ciło się, by po­słać mu roz­ba­wione spoj­rze­nia. Uśmiech­nął się prze­pra­sza­jąco, a po­tem po­słu­żył się te­le­fo­nem w spo­sób, do któ­rego zo­stał stwo­rzony.

			Nowa wia­do­mość od: J
Cze­kam pod stu­dium

			Uśmiech­nął się do wia­do­mo­ści, do tych kil­ku­na­stu li­te­rek. Od­pi­sał szybko i spoj­rzał na ze­ga­rek.

			Jesz­cze dzie­sięć mi­nut.

			Mógł wstać i wyjść wcze­śniej z wy­kładu, ja­sne, ale pro­blem po­le­gał na tym, że o każ­dym pro­fe­so­rze i eg­za­mi­nie, jaki prze­pro­wa­dza, krą­żyły le­gendy. A ta o tym od prawa mię­dzy­na­ro­do­wego gło­siła, iż pro­fe­sor jest wzro­kow­cem i za­pa­mię­tuje twa­rze stu­den­tów, by póź­niej na eg­za­mi­nie ust­nym oka­zać się ty­ra­nem lub przy­ja­cie­lem.

			Ma­rek nie miał za­miaru ry­zy­ko­wać.

			Wy­trzy­mał do czasu, aż na­de­szła ta ma­giczna chwila.

			– Na tym chciał­bym za­koń­czyć nasz dzi­siej­szy wy­kład – po­in­for­mo­wał pro­fe­sor, wy­wo­łu­jąc tym sa­mym więk­sze po­ru­sze­nie niż pod­czas oma­wia­nia co „cie­kaw­szych” ka­zu­sów. Jak na ko­mendę więk­szość stu­den­tów wstała z miej­sca.

			– Dzię­kuję bar­dzo i ży­czę pań­stwu we­so­łych świąt.

			Od­po­wie­dział mu chó­rek gło­sów stu­den­tów, któ­rzy sku­pieni byli już na wyj­ściu z sali wy­kła­do­wej. Co po­nie­któ­rzy zie­wali osten­ta­cyj­nie i prze­cią­gali się. Inni pod­no­sili ton głosu, który przez czas trwa­nia wy­kładu mu­siał się zni­żyć do szeptu. Salę wy­peł­niły dźwięki szu­ra­ją­cych bu­tów, po­ru­sza­nych ła­wek i skła­da­ją­cych się krze­seł.

			Ma­rek wrzu­cił no­tes do torby i z przy­jem­no­ścią roz­pro­sto­wał nogi. Mu­siał przy­znać, że ogól­nie prawo mię­dzy­na­ro­dowe za­li­czał do cie­kaw­szych przed­mio­tów, ale wy­kład w tym kon­kret­nym ter­mi­nie nie sprzy­jał kon­cen­tra­cji.

			Wszyst­kim głowę wy­peł­niały święta Bo­żego Na­ro­dze­nia, a te w tym roku miały być dla niego szcze­gólne Uśmiech­nął się do sie­bie.

			– Już masz wolne? – Py­ta­nie pa­dło ze strony jed­nej z ko­le­ża­nek, któ­rej ten błogi uśmiech wy­dał się po­dej­rzany. Po­ki­wał głową, nie ukry­wa­jąc za­do­wo­le­nia.

			– Tak jest. W pią­tek wra­cam do domu. Ju­tro jesz­cze idę ode­brać pre­zent dla ro­dzi­ców – po­chwa­lił się. – Na ostat­nią chwilę się wy­ro­bi­łem!

			Zna­joma wes­tchnęła ciężko.

			– Ja jesz­cze ju­tro mam ćwi­cze­nia! Ech…

			Po­kle­pał ją po ple­cach i uśmiech­nął się po­cie­sza­jąco. Miał wra­że­nie, że swoim sa­mo­chwal­stwem wpra­wił ją w smu­tek, a prze­cież nie chciał tego ro­bić.

			– Szybko mi­nie – za­pew­nił, do­da­jąc jej otu­chy. – Ostat­nie ćwi­cze­nia przed Bo­żym Na­ro­dze­niem są zwy­kle luźne, nie?

			– Oby.

			Po­że­gnał się z nią i ży­czył wszyst­kiego naj­lep­szego. Na­stęp­nie wraz z tłu­mem ga­da­tli­wych stu­den­tów skie­ro­wał się do wyj­ścia. Mi­ja­jąc ka­te­drę, wy­sto­so­wał od­po­wied­nią for­mułkę ży­cze­niową do pro­fe­sora, która zo­stała na­gro­dzona cie­płym uśmie­chem. Cza­sem można było po­my­lić uprzej­mość Marka z pod­li­zy­wa­niem się, ale on po pro­stu taki był. Uprzejmy z na­tury.

			Ode­brał kurtkę z szatni, jed­no­cze­śnie roz­ma­wia­jąc ze zna­jo­mymi o mniej lub bar­dziej waż­nych spra­wach, a po­tem się po­że­gnał, ży­cząc wszyst­kim we­so­łych świąt. Opu­ścił wy­dział do­piero wtedy, gdy był pe­wien, że do­kład­nie za­piął kurtkę i za­ło­żył rę­ka­wiczki. Po­pra­wił czapkę, wziął głęb­szy wdech i wy­szedł na spo­tka­nie z zim­nem.

			Wie­czór był mroźny. Na tyle, że za­szczę­kał zę­bami i za­drżał, pró­bu­jąc się roz­grzać. Przy­spie­szo­nym kro­kiem skie­ro­wał się w stronę rek­to­ratu, z któ­rego ja­sne re­flek­tory roz­świe­tlały więk­szą część głów­nego kam­pusu. Grupy szybko prze­miesz­cza­ją­cych się stu­den­tów rzu­cały dłu­gie cie­nie na lekko za­śnie­żoną na­wierzch­nię, skrzącą się od bla­sku lamp.

			Dało się sły­szeć na­rze­ka­nia na po­wroty do do­mów (tłum w po­cią­gach, spóź­nie­nia…) lub od­głosy ra­do­ści zwią­zane z wi­zją na­je­dze­nia się do syta („moja mama robi naj­lep­sze pie­rogi pod słoń­cem”). Skądś do­bie­gała na­wet ko­lęda, ale nie po­tra­fił od­na­leźć jej źró­dła.

			Ma­rek czę­sto prze­cha­dzał się po kam­pu­sie, który te­raz ude­ko­ro­wany był mi­go­czą­cymi świa­teł­kami. W cen­trum placu stała po­kaźna cho­inka, przy któ­rej wszy­scy ro­bili so­bie zdję­cia. Cza­sem spa­ce­ro­wał tu tylko dla­tego, że lu­bił ob­ser­wo­wać lu­dzi. Za­wsze można było mi­nąć cie­kawe po­sta­cie, jak czło­wieka-wam­pira, który no­sił dłu­gie, mroczne płasz­cze lub odzia­nych w far­tu­chy stu­den­tów wy­działu che­mii, któ­rzy sku­sili się na pa­pie­rosa i dys­ku­to­wali jed­no­cze­śnie na te­mat al­ka­nów albo in­nych, che­micz­nych ter­mi­nów, które Mar­kowi nie­wiele mó­wiły. Albo ob­co­kra­jow­ców mó­wią­cych w swoim ję­zyku. Nie ro­zu­miał ich, ale był za­in­try­go­wany fak­tem, że ktoś de­cy­do­wał się stu­dio­wać za gra­nicą.

			Kam­pus tęt­nił ży­ciem, na­wet wie­czo­rem.

			Ma­rek za­trzy­mał się, do­strze­ga­jąc do­brze mu znaną osobę. Sie­działa na murku, nie­da­leko stu­dium ję­zy­ko­wego, i pi­sała coś w ko­mórce. A przy­naj­mniej tyle dało się wy­wnio­sko­wać z jej po­chy­lo­nej po­stawy. Miała też na so­bie cha­rak­te­ry­styczną czer­woną czapkę typu be­anie, którą ra­zem ku­pili mie­siąc temu. Ma­rek nie są­dził, że czer­wona czapka może ko­mu­kol­wiek pa­so­wać do stylu ubie­ra­nia się (no, może poza Świę­tym Mi­ko­ła­jem), ale osoba na murku wy­glą­dała w niej bar­dzo do­brze. Jed­nak naj­waż­niej­sze, że na dło­niach miała rę­ka­wiczki, które spre­zen­to­wał jej z na­dej­ściem pierw­szych przy­mroz­ków. Były one o tyle fajne, że można było uży­wać te­le­fonu do­ty­ko­wego, nie zdej­mu­jąc ich.

			Ma­rek zmie­nił trasę, kie­ru­jąc się wprost w stronę chło­paka po­chy­lo­nego nad te­le­fo­nem. Uśmie­chał się w du­chu i zi­gno­ro­wał wi­bra­cje w kie­szeni. Naj­praw­do­po­dob­niej wła­śnie do­stał SMS-a, ale do­kład­nie znał jego treść. Na­wet nie mę­czył się te­raz z wy­cią­gnię­ciem te­le­fonu, ma­jąc na dło­niach grube rę­ka­wiczki.

			– Cześć, Jot – przy­wi­tał się, wpra­wia­jąc „Jot” w drże­nie. Chło­pak uniósł wzrok i zsu­nął duże, czarne słu­chawki na szyję. – Cześć, Jot – po­wtó­rzył uprzej­mie. „Jot” uśmiech­nął się za­dzior­nie i prze­je­chał wzro­kiem po kam­pu­sie.

			– Cześć, Em – od­po­wie­dział, dźwi­ga­jąc się ciężko z murka. Był nie­znacz­nie niż­szy od Marka, ale czapka sku­tecz­nie to ka­mu­flo­wała. – Wła­śnie do cie­bie na­pi­sa­łem.

			– Wiem, wiem. – Ma­rek do­piero te­raz się­gnął do kie­szeni i wy­jął z niej te­le­fon. Na włą­czo­nym wy­świe­tla­czu po­ja­wił się na­pis: J prze­syła wia­do­mość. – Prze­pra­szam, Jan, ale już cię za­uwa­ży­łem i nie ode­bra­łem.

			– Skąd wie­dzia­łeś, że to ja?

			– Nikt inny do mnie nie pi­sze.

			Jan cmok­nął.

			– To smutne – stwier­dził żar­to­bli­wie. – Czy to zna­czy, że je­steś tylko dla mnie?

			Ma­rek ro­ze­śmiał się we­soło. Słodki sar­kazm Jana za­wsze po­pra­wiał mu hu­mor.

			– Na­tu­ral­nie – po­łech­tał jego ego i uśmiech­nęli się do sie­bie.

			Na­chy­lili się ku so­bie, aby móc się po­ca­ło­wać na po­wi­ta­nie. Już od dłuż­szego czasu prze­stali się kryć z tym, że są parą. Nie spo­tkali się z więk­szymi re­ak­cjami niż taka, że lu­dzie się ga­pili. Na szczę­ście wzrok jesz­cze ni­kogo nie za­bił. Ma­rek mu­siał przy­znać, że do­tych­czas nie mieli żad­nych nie­przy­jem­no­ści. Może świat się zmie­niał, a może po pro­stu głupi ma za­wsze szczę­ście?

			Nie wi­dzieli się z Ja­nem od dwóch dni, więc dali upust tę­sk­no­cie. Obo­wiązki na uczelni ostat­nio ich przy­tło­czyły, tym bar­dziej że Jan mu­siał po­pra­wić ko­lo­kwium jesz­cze przed prze­rwą świą­teczną. Po krót­kim po­ca­łunku od­su­nęli się tro­chę od sie­bie. Jan uniósł brew, wi­dząc zmar­twioną minę swo­jego chło­paka.

			– Co? Było aż tak źle? Przez dwa dni wy­sze­dłem z wprawy w ca­ło­wa­niu?

			Te­raz to Ma­rek cmok­nął.

			– Jak ci po­szło ko­lo­kwium? Nie na­pi­sa­łeś mi – po­wie­dział tro­chę za­nie­po­ko­jony.

			– Ach, to. – Mach­nął lek­ce­wa­żąco ręką, ale Ma­rek do­sko­nale wie­dział, że Jan stre­so­wał się tą po­prawką. – Wy­niki do­piero dziś wie­czo­rem. – Po­dra­pał się z tyłu głowy, wy­raź­nie nie­za­do­wo­lony. – Będę mu­siał u cie­bie spraw­dzać co ja­kiś czas.

			– Nie ma sprawy – od­po­wie­dział.

			Opu­ścili kam­pus, mi­ja­jąc domy stu­denc­kie. Szli pew­nym kro­kiem, bo jak naj­szyb­ciej chcieli się zna­leźć w miesz­ka­niu. Mieli w pla­nach spę­dze­nie mi­łego, wspól­nego wie­czoru. Poza tym ist­niała jesz­cze jedna, pilna sprawa, o któ­rej na ra­zie nie wspo­mi­nali, jed­nak Ma­rek był zde­ter­mi­no­wany, aby po­ru­szyć ten te­mat jak naj­prę­dzej. W końcu ter­min pod­ję­cia waż­nej de­cy­zji mi­jał ju­tro.

			– Go­tu­jemy coś, czy za­ma­wiamy? – za­py­tał Jan, gdy byli na wy­so­ko­ści jed­nego ze skle­pów. Ma­rek od­dałby wiele, aby za­miast tego py­ta­nia usły­szeć wła­śnie tę ważną de­cy­zję.

			– Hmm… Re­flek­tu­jesz na pizzę?

			– Za­wsze – od­po­wie­dział po­waż­nie, na co Ma­rek par­sk­nął śmie­chem.

			Miesz­ka­nie Marka znaj­do­wało się dzie­sięć mi­nut pie­chotą od kam­pusu. Wie­czo­rami można było zo­ba­czyć łunę świa­tła, która two­rzyła się nad oświe­tlo­nymi wy­dzia­łami i bi­blio­teką. Miesz­kał na trze­cim pię­trze, ale taka wspi­naczka po scho­dach za­wsze ich tro­chę roz­grze­wała.

			– Jak do­brze. – Jan zdjął z sie­bie kurtkę. Jego ja­sne blond włosy były odro­binę roz­czo­chrane przez czapkę. Ma­rek po­pra­wił jego fry­zurę, roz­trze­pu­jąc ją. – Au!

			– Prze­pra­szam – po­wie­dział, ca­łu­jąc go w po­li­czek. – Za­mó­wię pizzę, a ty włącz lap­topa i sprawdź, czy masz już ocenę.

			Ro­ze­szli się, za­pa­la­jąc świa­tła w ca­łym miesz­ka­niu. Ma­rek od­cze­pił z drzwi lo­dówki ulotkę piz­ze­rii i na­wet nie py­tał Jana, jaką pizzę chce. Od za­wsze za­ma­wiał tę samą, ha­waj­ską z ana­na­sami. Nie­ważne, ile razy pró­bo­wał go na­kło­nić do cze­goś in­nego, on upie­rał się wła­śnie przy tej. I tak oto nie zje­dli jesz­cze ani jed­nej wspól­nej pizzy, bo Ma­rek ana­na­sów na pizzy aku­rat nie lu­bił.

			Sły­szał, jak Jan kręci się po po­koju i włą­cza lap­topa. 

			– Ja­kie masz ha­sło? – krzyk­nął z po­koju, gdy Ma­rek wy­bie­rał wła­śnie nu­mer te­le­fonu.

			– To, co za­wsze – od­po­wie­dział.

			– Zna­czy ja­kie?

			– O Jezu, Jot. – Wy­szedł z kuchni z te­le­fo­nem przy uchu. – Nie zmie­ni­łem ha­sła, od­kąd za­czą­łem stu­dia.

			– Wy­my­śli­łeś ja­kieś trudne, to cierp.

			– To ty stu­diu­jesz in­for­ma­tykę. My­ślałby kto, że bę­dziesz miał pa­mięć do ha­seł.

			Ma­rek usły­szał w te­le­fo­nie stan­dar­dową for­mułkę po­wi­talną piz­ze­rii. Usiadł obok Jana i na­chy­lił się do lap­topa, aby wpi­sać ha­sło.

			– Do­bry wie­czór – przy­wi­tał się. – Chciał­bym za­mó­wić dwie duże pizze…

			Prze­rwało mu gło­śne jęk­nię­cie Jana. Spoj­rzał na niego z za­sko­cze­niem, a tam­ten uniósł brwi. Gdy Ma­rek wró­cił do za­mó­wie­nia, jego chło­pak po­now­nie za­czął wy­da­wać bar­dzo dwu­znaczne od­głosy. Ma­rek ude­rzył go w ra­mię, aby się uci­szył, ale to tylko spra­wiło, że za­chi­cho­tał, opadł na łóżko i znów za­wył.

			Ma­rek po­krę­cił głową z re­zy­gna­cją i po wpi­sa­niu ha­sła wró­cił do kuchni. Za­koń­czył roz­mowę, uzy­skaw­szy obiet­nicę szyb­kiej do­stawy i do­piero wtedy wró­cił do sa­lonu. Jan już sie­dział przy biurku, uda­jąc, że jego 
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